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Wrzesień Święta
rzymsko-katolickie

Święta 
grecko-katolickie

9. n iedziela
10. poniedz.
11. wtorek
12. środa
13. czwartek
1 4 . piątek
15. sobola

G orgoniusza m. 
M ikołaja z Tol. 
Im ienia Maryi. 

G widona w. 
F id p a  m. 

P odw yż. krzyża św . 
N ikodem a kapł. m.

M ojseja m. 
U sikn. lii. s. J . 

A leksandra. 
P ołoż . pojasa pr. B . 

N acz. 
Mamanta. 
Anflima.

Rocznice 'historyczne: 9 września 1773. Stanisław  L e ­
szczyński przybywa do W arszaw y 10 w rześnia 1831. Sejm  
polski przeniesiony do M odlina. 11. września 1G83. R ról Jan  
111. staje pod W iedniem  na odsiecz. 12 września 1G83 król 
Jan I I I .  Sob iesk i zadaje Turkom k lęskę pod W iedniem . —  
13 września 1G83. król Jan  LII. w jeżdża do W iedn ia  zw y­
cięzcą. 1* września i8 1 2 . W ejście  Napoleona I . do M oskwy. 
l8 4 o . Jen . Jose f Rem naczelnym  dow ódcą W iednia.

PRZEGLĄD POLITYCZjn y .
Rzeszów, 7. września.

W poniedziałek, 10. brn. sejm krajowy, odro­
czony w styczniu br., podejmuje swą dalszą czyn­
ność prawodawczą. Spis spraw', zaległych na osta­
tniej sesyi, tudzież świeżo przygotowanych dla no­
wej aesyi sejmowej, podaliśmy w jednym z osta­
tnich numerów „Tygodnika" a o osnowie ważniej­
szych z nich poinformowaliśmy naszych szanownych 
czytelników. Poniżej podajemy jeszcze projekt wy­
działu krajowego o ustanowieniu wędrownych na­
uczycieli rolnictwa, a nadto sprawozdanie z reorga­
nizacji szkół wydziałowych żeńskich w Tarnopolu, 
w Stanisławowie, w Rzeszowie i w Tarnowie.

Sądząc z biernego zachowania się prasy k ra­
jowej wobec zbierającego się Sejmu i powszechnej 
apatyi w kra.iu dla spraw publicznych, nie należy 
wielkich przywiązywać nadziei do zbliżających się 
obrad sejmowych. Sprana propinacyjna, która je ­
dna mogła nieco rozruszać kola sejmowe, zdaje 
się, że nawet nie stanie na porządku dziennym tej 
sesyi sejmowej z powodu, że projekt rządowy ma 
być bardzo wadliwie a może tylko niedostatecznie 
opracowany, '  że sprawa tak ważna, na jednej i to 
krótkiej sesyi załatwić się nie da. Z głosów, tu 
i owdzie podnoszonych, możnaby wnioskować, że 
pp. posłowie radziby sprawę tę przekazać nowemu 
sejmowi, do którego wybory odbędą się na wiosnę 
roku 1889.

Budżet funduszu krajowego na rok 1889, ze­
stawiony na jednej z ostatnich sesyi wjdz ału k ra­
jowego, przedstawia się o 410'000 i r .  niekorzy­

stniej, niż w roku ubiegłym. Skutkiem  tego W y­
dział krajowy wystąpi z wnioskiem podniesienia do ­
datku krajowego z 31 na 35%  centów tj. o 4 1/* 
centa. Powstały niedobór tłómaczy się głównie 
tem, że w tym roku nie ma żadnej reszty kaso­
wej, podczas gdy w roku przeszłym reszta kasowa 
wynosiła przeszło 200.000 złr., następnie tem, że 
amortyzacya długów wzrosła w tym roku z powo­
du pożyczek zaciągniętych w zeszłym roku, o ja t le 
75.000 złr., a wreszcie, że wydatnoóć centa, liczona 
w r. 1886 na 99.000 złr., przyniosła faktycznie 
106.000, podczas gdy obecnie wydatność centa 
szacowaną byc może najwyżej na 103-000 złr.

Wzrost zaś wydatków okazuje się znaczniej­
szy w funduszu szkolnym krajowym o 75.500 złr. 
gdyż w miarę wykonywania przyjętego programu 
zakiaaania nowych szkół zwiększają się stale na 
ten cel wydatki. N adto budżet przemysłowy z po­
wodu wniosków krajowej komisyi przemysłowej 
podniósł się o 6000 złr. nad zeszłoroczne wydatki 
na cele przemysłu krajowego. Z tych okoliczności 
Wydział krajowy wyprowadza dowód, że dla ró- 
ruowagi zwyczajnego budżetu krajowego potrzebne 
jest stale podniesienie dodatku krajowego.

0  ocecnej ciężkiej sytuacyi politycznej pisze 
„Czas" co następuje:

„Hr, Moltke miał w ostatnich czasach często 
powtarzać: „Od dziesięciu lat pracuję nad tem je­
dynie, abym się stał niepotrzebnym," czem zazna­
czał z pewną, może wojskową tęsknotą, że wszyst­
ko robir aiiy1 unieinożebnić wojnę.

* Zdaje się dotąd przynajmniej, że idąc za radą 
ks. BisnJarcka, cesarz Wilhelm 11. chciałby jedynie 
zbierać owoce owej dziesięcioletniej pracy hr. Molt- 
kego. Nie wchodzimy w to, jaki stopień ważności 
przypisań należy ostatecznym możliwym skutkom 
zjazdu w Peterhofie, ale to nie ulega wątpliwości, 
iż mylnem byłoby mniemanie, że Wilhelm II. nie 
zamierzał zgoła nie uzyskać swoją do Rosyi po 
drózą. Przeciwnie wszystko dziś pozwala wnosić, 
że udał sią tani był w nadziei wskrzeszenia czegoś 
podobnego do ś w i ę t e g o  p r z y m i e r z a ,  a to 
ua podstawie religijnych uczuć i wrzekomo zacho­
wawczych zasad Alexandra III. O ile sądzić można 
zamiar ten spełzł na niczetn, w skutek ostrożnej 
wstrzemięźliwości, zapewne niewolnej od wyracho­
wania, którą monarcha niemiecki napotkał u władcy 
Rosyi.

1 tem wytłumaczyć sobie trzeba, dlaczego ks. 
Bismarck uznał za stosowne urządzić spotkanie w

Friedrichsruhe i w Chebie. Chciał bowiem nim 
dowieść światu a zwłaszcza Rosyanom, —  że po­
trójne przymierze więcej niż kiedykolwiek jest sil­
ne,, skoro święte przymierze do skutku nie przyszło.

D a r e m  u a m  j e s t  przytoczyć w tej mie­
rze własne słowa Wilhelma II. Działo się to około 
15 sierpnia. W poufnein kole cesarza — podano 
w pałacu w Poczdamie herbatę i zwykła toczyła 

■się rozmowa; w końcu potrąciła o podróż cesarką 
i wspomniano o pobycie w Peterhofie. Wtedy ce­
sarz Wilhelm mniej więcej w ten odezwał s*ę 
sposób:

„Ddałem się do Rosyi jedynie, aby zapewnić 
cara o mojej przyjaźni i o mojej do mego ufno­
ści. Z początku car zachował się wobec mnie bar­
dzo wstrzemięźliwie i ostrożnie; widocznie obawiał 
się, abym nie zażądał dd niego jakich zobowiązań 
lub obietnic politycznych; ale gdy zobaczył, że u- 
nikarn starannie dotykania polityki, car okazał 
więcej zaufania i oziębłość znikła. Jestem  przeko­
nany, że moje rozstropne i wstrzemięźliwe zacho­
wanie się potężnie przyczyniło się do przywrócenia 
ufności cara w szczerość i bezstronność polityki 
niemieckiej, a przecież zapewnić mogę, że niemal 
nie zamieniliśmy ani jednego słowa o polityce."

Powtórnie zabrat głos cesarz i rzekł:
„Poczytuję także za dowód pokojowych dą­

żności cara tę okoliczność, iż nie wyrzekł ani sio- 
wa o Austryi i o wrogich zamiarach rządu wie­
deńskiego, podczas gdy zwykle Rosyanie o tem 
tylko teraz mówią. Wierzę zatem silnie, że car 
o s o b i ś c i e  życzy sobie utrzymania pokoju i mam 
wszelkie powody być zadowolonym z mojej bytno­
ści w Peterhofie. Ale nie ręczę, czy dzisiejsze 
uczucia cara trwać będą zawsze; w razie danym 
mogliby panslawiśc: zdobyć sobie znowu wpływ 
nad carem."

W końcu dodał cesarz: „Jestem przekonany, 
że cesarz Franciszek Józef nie wątpi o mojej wier­
ności dla naszego przymierza, jednak napisałem do 
niego list, w którym zdałem, sprawę z całego prze­
biegu mej bytności w Peterholie. T o też pewny 
jestem, że go całkiem uspokoiłem i mniemam, że 
nakazałem milczenie głosom, które usiłują wpoić 
w niego wątpliwość co do mojej szczerości."

Z tego wszystkiego, kończy „Czas" wnosić 
wolno że nic zmienionem nie zostało w ciężkim 
dla wszystkich s t a t u s  q u o .

Mniej więcej do tej samej konkluzyi dochodzi 
S t a n d a r d  w najświeższym artykule o sytuacyi

politycznej. „Rozumie się samo przei się, że okro­
pna wojna dojrzewa, lecz w najbliższym czasie nie 
wybuchnie i nie może wybucnnąć. musiałaby chyba 
potrójna liga pokoju postanowić, aby tę wojuę we 
własnym interesie wywołać. W tym razie wojna 
wkrótceby wybuchła, lecz takie działanie lig po­
koju jes t zgoła nieprzypuszczalne."

Z Rzymu donoszą, że także p. Crispi uświad­
czył wobec wielu osób: „Zaręczam, że pokój jest 
zapewniony, że wszyscy w Europie chcą pok_ju; 
podejrzywanie mojej wizyty u ks. B smarcka było 
zgoła bezpodstawne.

Sejm krajowy.
Biuro marszałkowskie rozesłało przedwczoraj 

posłom zawiadomienie o zwołaniu Sejmu na 10 bm. 
wraz z porządkiem dziennym 28 posiedzenia. Po 
odprawieniu uroczystego nabożeństwa w katedrze 
i u św. Jura, posiedzenie rozpocznie się o god/inie 
12 w południe.

Na porządku dziennym zamieszczono jako pier­
wszy punkt: „P :erwsze czytanie sprawozdania Wy 
działu krajowego o zakładzie dla obłąkanych na 
Kuiparkowie"' Później następują sprawozdania ko­
misyjne spadłe z porządku dziennego ostatniego 
posiedzenia w styczniu br. a to: komisyi drogowe 
o czynnościach departamentu drogowego; komisyi 
przemysłowej w sprawie opodatkowania stowarzy­
szeń produkcyjnych i handlowych; adunuistiacyjnej 
o wydzieleniu miejscowości Ouculin, Unterhurgen; 
prawniczej w sprawie kilku zmian terytoryalnych 
sądowych, wreszcie komisyi szkolnej z petycyj gin. 
Radomyśla, Szydłowiec i Zabobruk w sprawie zwol­
nienia od prestacyj na utrzymanie nauczycieli.

Z Wiednia donoszą: Równocześnie z rozpo­
częciem sesyi Sejmu galicyjskiego przybędzie do 
Lwowa minister Ziemiałkowski razem z min. Du­
najewskim. Oficjalnie podróż ta  będzie przedsię­
wziętą celem wybadania opinij co do projektu rzą­
dowego wykupna propinacji, c e l e m  j e d n a k  
j e s t  n a t u r a l n i e  s t a r a n i e  s i ę  o p r z e ­
p r o w a d z e n i e  t e g ę  p r o j e k t u ,  p r z y  
k t ó r y m  r z ą d  o b s t a j e  n a d e r  e n e r g i ­
c z n i e .

S e s y a  o b e c n a  b ę d z i e  t a k  k r ó t k ą ,  
ż e  n i e w ą t p l i w i e  p r ó c z  s p r a w y  b u ­
d ż e t o w e j  i p r o p i n a c y j n e j ,  m c  w i ę c e j  
n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  n i e  p r z y j d z i e .

z N i s k a  do S o k o ł o w a
przez

Wawrz. W ierzbiętę.

Ziewałem przeciągle w potrozie pocztowym 
wyjeżdżając z Niska ku Rzeszowu. Cygar nie pa­
lę, w czasie monotonnego ruchu czytać jak wielu 
innych nie umiem; droga ku Sokołowu przedsta­
wiała mi nudę uiczem nie przerwaną. Mój towa­
rzysz siedzący obok mnie, był to człowiek la t o- 
koło 28 do 30-tu mający. Twarz przyjemna z ma­
łym zarostem, blondyn, o oczach pełnych wyrazu, 
które jednak oprócz głębokiej zadumy czy smutku 
miały jak  gdyby cechę rozżalenia czy niespodzi i- 
nej a ciężkićj przykrości.

— Fan do Rzeszowa? zapytałem chcąc po­
wstrzymać cały szereg poziewań!

— Tak panie.
— Tam pan stale przemieszkuje?
— Nie.
Nie wiele pociechy będę miał ze strony me­

go towarzysza pomyślałem sobie, i ułożywszy się 
półleżąco w kącie budy chciałem nudy jednostaj­
nej drogi ukrócić drzemką. Przymknąłem oczy, a 
wyobraźni mej stanął na zawołanie dom z ukocha­
ną rodziną. Widziałem jak  moja żoncia wykończała 
w mój nieobecności dywanik koło łóżka mego. 
Na suknie ciemnozielonóm naszywała z jaśniejsze­
go tkania wełry liście dębowe z żyłkami orzecho­
wego koloru, i między też liście również wykra­
wane z snkna przyczepiała żołędzie. Szlak koło 
dywanika był szeroki na 20 centimetrów. Odsu­
nęła się poczciwa Ludka i z daleka patrzyła jaki

efekt czyni ta bohaterom właściwa girlanda. Przy­
mrużyła prawe piwne a piękne oczko, rączkę białą 
nad drugie otwarte jak  daszek chroniący przyło­
żyła i patrzyła z uśmiechem tych miłych mi zawsze 
ustek. — O ucieszy się! zawołała — tylko co mu 
w środku dywaniku napisać?

Dzień dobry? to juz rzecz zpowszedniała — 
Dobry wieczór, lub dobranoc — jakoś nieodpo 
wiednio, a tu przecie koniecznie trzeba coś takie­
go napisać literami z ciemno wiśniowego sukna.... 
myśL któraby się dała zawsze zastosować!

Mam już mam! zawołała i zaczęła pisać du- 
żerni literami grubym ołówkiem: Kochasz mię? przy­
łożyła papier do środka sukna i znów odeszła parę 
kroków i z pod ręki patrzyła.

— Nie, nie, to jakoś nie wypada — myślałby 
że mu nie wierzę.

Trzeba tak coś poważnego, coby mu zawsze 
wyższe posłannictwo człowieka przypominało.

Już wiem! rzucę mu to pytanie krótkie, a j e ­
dnak w nieskończoność sięgające.

Wzięła ołówek gruby do ręki i nakreśliła 
jeszcze większemi literami: „A cóż dalej"?

Przypięła szDilką do środka dywanika, odeszła 
parę kroków i znów po swojemu patrzyła. Pfe! 
jak to jakoś oratorsko wygląda, jak  gdybym go 
posądzałaj o jakiś krok lekki i zapytuję go z po­
wagą sędziego: co dalej? W tej myśli ani trochę 
miłości nie widać tylko surowość a kaznodziejstwo. 
Już mam! zawołała i podskoczywszy uderzyła ręką 
o rękę. Już teraz nie posądzi mię o żadną arrier 
pensee: Kocham cię, bo cię kocham! to tak jak  
gdj bym mu powiedziała, że miłość moja wyzuta 
jes t z wszelkiego egoizmu, że on sobie mógł być 
lub może jest, albo będzie niestałym, przypuśćmy 
obojętnym nawet, a co gorsza zupełnie złym mę­
żem, a ja go i tak kocham.

Znowu powtórzyła swą czynność z papierem 
i szpilką. Ludmilka odeszła parę kroków i zadu­
mawszy się patrzyła.

Cóż czynię? zawołała — wszak memu naj­
droższemu Zygmuntowi daję zupełne jak  gdyby 
przyzwolenie na puszczenie się choćby najgorszą 
drogą.

Niebacznal przecież czytałam nie Damięfam w 
jakiej książce, że i najsilniej kochająca kobieta 
nigdy całej pełni uczucia nawet po ślubie nie p o ­
winna okazać mężczyźnie, gdyż on lubi nowość, a 
jak  się raz przekona, że ja  go kocham bezwzglę­
dnie, bezgranicznie — spokojny o mnie będzie so­
bie szukał nowych zdobyczy, jak myśliwy, który 
ubiwszy piękną sarenkę zapuszcza się w głęboki 
las aby mieć coraz świeżBzą zwierzynę.

— Otóż nie! stanowczo nie!
Pochwyciła kredę i odpiąwszy i ten papier 

napisała wprawną ręką. Pamiętaj 1
Tak, tak to dobre! niechaj sobie pamięta jak  

mi przysięgał na ślubnj m kobiercu, niechaj sobie 
pamięta, że jes t polakiem, niechaj pamięta jakie 
ma obowiązki względem Boga, mnie i ojczyzny — 
Nie, nie, ojczyzny i mnie.

Niech i o tem pamięta, żeby odmawiał pacierz 
regularnie rano i wieczór, czy ja  jestem w domu, 
czy uie. O tak, to najlepszy napis na dywaniku. 
Ludko! zawołała jej siostra Basia, cóż ty myślisz 
może także pamiętaj napisać na dywaniku? 1 cała 
kaskada młodocianego śmiechu popłynęła z różo 
wych ustek Basi.

Cóż czynisz niebaczna? to tak wygląda, jak  
gdybyś stała przed nim z podniesionym do groże­
nia palcem i rzeczywiście grożąc wołała pamiętaj 
sobie! bo inaczej będzie źle z tobą. To jedno a 
po drugie ten napis ma i tę zlą stronę, źe wie­
dząc, iż Zygmunt twój tak długo każdą mu pizez

innych wyrządzoną krzywdę pamięta, utrwali się 
w złem i wie przebaczy tylu osobom, które wzglę- 
dem niego zawiniły. Wiesz co? narysuję ci strzelbę, 
torbę myśliwską i wyżła, ty to wytniesz z odpo­
wiednich kawałków sukna i przymocujesz kordon- 
kiem do dywanika.

Wybornie! zawołała Ludka! strzelba, wyżeł i... 
kichnięcie siine przebudziło mię z ślicznych snów 
o miłym domu i drogiej żonie mojej.

— Przepraszam obudziłem pana! ozwał się 
mój towarzysz. Fan tak mocno spałeś że nawet 
przez sen śmiałeś się głośno, i może mu wesołe 
chwile mem niewczesnem kichnięciem przerwałem, 
a że o wesołość w życiu dosyć trudno, temu tem 
więcej przepraszam żem śmiech jego mimowoli za­
mienił na nudę.

— A pan się nie nudzisz, zipy talem mego 
towarzysza?

— O, ja  się nigdy nie nudzę.
To zdanie już trochę rozwinięte, nie wyglą­

dające tak  szkieletowo jak  poprzednie: tak i nie, 
uczyniło mi mego towarzysza nierównie przyje­
mniejszym.

— Śmiem przypuszczać odezwałem się, że pan 
musisz być artystą, choćby tak z konieczności, aby 
sobie stworzyć wśród smutku „wesołość, a wśród 
wesołości smutek. — Tacy ludzie nigdy się nie 
nudzą.

— Artysta, — nie panie — jestem zwykłym 
człowiekiem, któremu jednak niezwykłe rzucouo 
w duszę cierpienie.

— Pan tak młody, w takich jak  się zdaje 
szczęśliwych warunkach, co sądziłem z ubioru i 
podróżnych przyborów.

— Szczęście i nieszczęście eą to pojęcia tak 
względne, że ile jest ludzi na świecie tyle osób 
inaczej je sonie wyobraża..



T Y G O D N I K R Z E S Z O W S K I

Nowa ses/a  ma być zwołaną późnie} — czy jednak 
do tego przyjdzie — to należy wątpić.

Rząd bowiem n o s i  s i ę  z m y ś l ą  r o z p i  
s a n i a  w y b o r ó w  d o  S e j m u  n a  z i m ę  a 
m i a n o w i c i e  n a  s t y c z e ń  l u b  l n t y .  W ta 
kim razie o nowej sesyi w dzisiejszym składzie 
nie mogłoby być mowy.

S p r a i p e j m o w e .
Podaliśmy już wykaz spraw, które Wydział 

krajowy na tegoroczną sesyę sejmową przygotowa 
i sprawozdanie o nich wypracował.

Z szeregu tych sprawozdań podaliśmy już 
p r o j e k t  u s t a w y  o z a b e z p i e c z e n i n b u  
d y n k ó w  k o ś c i e l n y c h  i p l e b a ń s k i c h  od  
o g n i a .  Dziś zamieszczamy sprawozdanie o u s t a ­
n o w i e n i u  w ę d r o w n y c h  n a u c z y c i e l i  r o l ­
n i c t w a .

W sprawie tej poruszanej przez dłuższy czas, 
bądź samodzielnie przez Wydział krajowy, bądź 
wskutek poleceń sejmn uchwalił sejm na posiedze­
niu z 4 stycznia b. r., aby Wydział krajowy doło 
żył starań u Rządu o udzielenie odpowiedniej sub 
wencyi na ustanowienie stałych lustratorów gospo­
darstw włościańskich pod kierownictwem Zarządu 
Towarzystwa kółek rolniczych.

Uchwałę powyższą udzielił Wydział krajowy 
c. k. Namiestnictwu i upraczał o wyjednanie u mi­
nisterstwa rolnictwa subwencyi ze skarbu państwa 
na utrzymanie dwóch stałych nauczycieli wędro­
wnych rolnictwa a zarazem lustratorów gospodarstw 
włościańskich.

Tym razem npomnienie się Sejmu odniosło 
pożądany skutek, gdyż za pośrednictwem c. k. Na- 
miestnictwa oznajmiło Wydziałowi krajowemu mi­
nisterstwo rolnictwa reskryptem z 21 marca b. r. 
L. 3184, że skłania się przyznać na wykonanie 
powyższej uchwały Sejmu subweneyę po 2000 złr. 
rocznie na lat pięć od r. 1890 począwszy pod wa­
runkiem, że:

1. Kraj wyznaczy na cel powyższy takąż sa­
mą dotacyę, na tenże sam okres czasu.

2. Wybór kandydatów na wędrownych nau 
czycieli rolnictwa zawisłym będzie od przyzwolenia 
c. k. ministerstwa rolnictwa.

3. W instrukcyi dla wędrownych nauczycieli 
rolnictwa zastrzeżonym będzie dla c. k. m inister­
stwa rolnictwa odpowiedni wpływ n» zakres i kie­
runek działalności tych nauczycieli.

Wydział krajowy wychodząc z założenia, że 
sprawa zaprowadzenia wędrownych nauczycieli rol­
nictwa je s t pilną, a na razie nie ma widoku wy­
jednania u rządu na ten cel subwencyi pod korzy­
stniejszymi warunkami, przedkłada Sejmowi pod 
uchwałę rezolucyę następną:

Sejm wyznacza z funduszu krajowego na u- 
trzymanie dwóch nauczycieli wędrownych rocznie 
po 2000 zł. w. a. na lat pięć począwszy od roku 
1890 i upoważnia Wydziar krajowy do zużycia 
powyższych dotacyj pod warunkiem, że c. k. Rząd 
będzie udzielał ze skarbu państwa na tenże cel

rocznie po 2000 zł. w. a. przez tenże sam okres 
czasu.

Dalsze sprawozdanie dotyczy 
c j i  s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h  ż e ń s k i c h  w 
R z e s z o w i e ,  S t a n i s ł a w o w i e ,  T a r n o  
p o l u  i T a r n o w i e .

Jeszcze w roku i885  zakomnnikcwała Rada 
szkolna krajowa Wydziałowi krajowemu projekta 
reorganizacji tych szkół. Wydział krajowy jednak 
nie przedłożył Wysokiemu Sejmowi wniosku na 
reorganizację głównie z tego powodu, że reorga 
nizacja taka pociągnęłaby za sobą znaczne sto- 
snnkowo zwiększenie wydatków z krajowego fun­
duszu szkolnego na utrzymanie tych szkól, a w 
szczególności dla szkoły w Rzeszowie o 1100 zł., 
w Stanisławowie o 740 zł., w Tarnopolu o 1100 
zł. w Tarnowie o 1340 zł. — razem o 4280 zł. 
rocznie.

Odezwą z dnia 13 listopada 1887 1. 16.595 
poruszyła Rada szkolna krajowa ponownie sprawę 
tej reorganizacji, w skutek czego Wydział kra 
jowy uchwałą z dnis 28 listopada 1887 1. 57.214 
postanowił odnieść się do Reprezentacyj miast 
powyższych z oznajmieniem, że gotów jest przed 
łożyć Wysokiemu Sejmowi wniosek reorganizacji 
ich szkół wydziałowych żeńskich, jednakże tylko 
w takim razie, jeżeli wynikające stąd podwyższe­
nie wydatków na utrzymanie tych szkól nie spa­
dnie na fundusz szKolny krajowy.

Na to pismo Wydziału krajowego gmina mia­
sta Tarnopola żadnej dotychczas nie dała odpo­
wiedzi z czego wnosić wypada, że reorganizacji 
swej szkoły albo wcale sobie nie życzy, albo ze 
sprawa ta jes t dla niej conajmniej obojętną. Gmi­
na miasta Stanisławowa oświadczyła, że „dla bra­
ku funduszów nie może przyczynić się do pono­
szenia wydatków, jakieby powstały w skutek reor­
ganizacji szkoły wydziałowej żeńskiej", a zarazem 
wyraziła prośbę, „aby Wysoki Sejm, jeżeli zamie­
rza wydziałową szkołę żeńską w Stanieławowie 
nadal pozostawić, wyznaczył odpowiednią sumę, 
jaka się potrzebną okaże na utrzymanie zorgani­
zowanej szkoły wydziałowej żeńskiej". Gmina-m. 
Rzeszowa okaznje wprawdzie w swej odpowLdzi 
przychylność dla zamierzonej reorganizacji swej 
szkoły wydziałowej, oświadcza wszelako, że jej 
fundusze nie pozwal-.ją na przyjęcie stałego ro ­
cznego wydatkn 1100 zł. i uprasza, aby koszta 
z reorganizacji wynikłe przyjęte zostały na fun­
dusz szkolny krajowy.

Jedna tylko gmina m. Tarnowa oświadczyła 
wyraźnie, że życzy sobie, aby tamtejsza szkoła 
wydziałowa żeńska w myśl postanowień ustawy 
trajowej z dnia 2 lutego 1885 1. 28 Dz. u. kr. 
według projektu przez Radę szkolną krajową u- 
dzielonego, a z uwzględnieniem projektu przez, 
Jadę szkolną miejscową uchwalonego zurganizo- 

waną została. Zarazem zobowiązała się ta gmina 
według uchwały Rady gminnej z 5 stycznia 1888 
dopłacać z własnych funduszów na utrzymanie tej 
szkoły ponad te prestacje, jakie na nią ustawa 
nakłada, następujące kwoty:

a) 160 zł. więcej dia czwartej nauczycielki 
szkoły wydziałowej;

b) 100 zł. dla nauczycielki śpiewu;
c) 200 zł. dla fachowej nauczycielki robót;
d) 600 zł. dla fachowej nauczycielki robót 

ręcznych, jeżeliby się miał utrzymać kurs prak 
tyczny robót kooiecyeh. Razem więc obowiązuje 
się gmina miasta Tarnowa dopłacać corocznie po­
nad prestacje prawne kwotę 1060 zł.

Jakkolwiek kwota powyższa nie pokrywa w 
zupełności zwiększonego skutkiem reorganizacji wy­
datku na utrzymanie szkoły tarnowskiej, które to 
zwiększenie według obliczenia Rady szkolnej k ra­
jowej wynosić ina rocznie 1340 zł., to jednak 
Wydział krajowy, widząc w usiłowaniach Rady 
gminnej miasta Tarnowa wymowny dowód potrze 
by zreorganizowania tamtejszej szkoły, postanowił 
przedłożyć Wysokiemu Sejmowi wniosek reorga­
nizacji szkoły wydziałowej żeńskiej w Tarr.owie.

Wydział krajowy wnosi więc:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Szkoła wydziałowa żeńska w Tarnowie 

z początkiem roku szkolnego 1889/90 będzie zre­
organizowaną na czteroklasową szkolę wydziałową 
żeńską w połączeniu z kursem praktycznym robót 
kobiecych tudzież z kursem nauki nzapełniającej 
dla młodzieży dorosłej, a to w myśl projektu sta­
tutu załączonego.

2. Koszta utrzymania szkoły wydziałowej żeń 
skiej w Tarnowie ponosić będą strony do utrzy­
mania tej szkoły dotychczas obowiązane i w tym 
samym co dotychczas stosunku, z tą jednak zmia 
ną, że gmina miasta Tarnowa ponad prestacje pra­
wne i dobrowolne na rzecz tej szkoły dotychczas 
uiszczane, obowiązaną będzie dophuać jeszcze co­
rocznie kwotę 1060 zł. na płacę nauczycieli zre­
organizowanej szkoły wydziałowej i kursów z nią 
połączonych.

W iec d elegató w  m iast.

W roku 1885, z okazji wyborów do rady 
państwa, odnył się pierwszy wiec delegatów miast, 
który miał głównie za zadanie ułożenie programu 
politycznego dla posłów z miast, zasiadających w 
radzie państwa. Do pozytywnych rezultatów nie 
przyszło wprawdzie wówczas, ale zrobiono krok 
naprzód o tyle, że wybrano „stałą komisję dla 
spraw miejskich", złożoną z pp.: dra P iotra Grossa, 
dra Gustawa Roszkowskiego, dra Rutowskiego, 
dra Zbyszewskiego, dra Małachowskiego i Getri- 
tza, poruczając jej szczególną opiekę nad spra­
wami miejskiemi i zwołanie ponownego wiecu de- 
egatów miasi, gdyby to za stosowne uznała.

Gdy na wiosnę rb. „sprawa wódczana", tak 
żywotna dla interesów miejskich, weszła na porzą­
dek dzienny obrad parlamentu wiedeńskiego, rże- 
czona komisja zwołała wiec ponownie, który odbył 
się we Lwowie d. 12. marca br.

Przebieg obrad tego drugiego wiecu przypo­
minają sobie niezawodnie nasi czytelnicy — a głó­
wnym jego rezultatem była uchwrała, zapadła na 
wniosek dra Fruclitmana z Drohobycza, wzywająca

posłów miast, jakoteż posłów z mniejszych posia­
dłości, w których kurjach są miasteczka, by w 
czasie ieryj wielkanocnych zwołali zgromadzenia 
wyborców i zdali sprawę z dotychczasowych czyn­
ności. O ile te sejmiki relacyjne przyczyniły się 
do ożywienia życia politycznego w naszym kraju, 
nie pora na razie bliżej oceniać; chodziło nam 0 
stwierdzenie faktu, że były wyłącznie zasługą wspo­
mnianego wiecu.

Zaznaczamy również, że zgromadzeni na wie 
cu tym uznali wielką użyteczność zjazdu i porozu­
mienia się reprezentantów m iast— a ze względu, 
że wiele je s t spraw kWre obchodzą wszystkie mia­
sta, uohwaiono wyżej wspomnianą komisję z 7 
członków zamieszkałych we Lwowie, wzmocnię 
nadto jeszcze jednym ze Lwowa, a czterema człon 
kami z prowincji. Do komisji tej wybrano więc 
nadto: pp. Mochnackiego, prezydenta m. Lwowa, 
Dworskiego burmistrza Przemyśla, Fruchtmaua z 
Drohobycza, Jakubowskiego z Grybowa i Budzy 
nowskiego ze Samoora.

W końcu wiec wyraził przekonanie, że było­
by pożądanem, aby p r z e d  t e g o r  o c z n ą ae .s ją  
s e j m o w ą ,  mogli reprezentanci miast jeszcze raz 
się zebrać na naradę.

Ot„ż w myśl tego zapatrywania, odbyło się 
onegdaj w ratuszu posiedzenie rzeczonej komisji 
w pełnym komplec.e przy udziale i członków za­
miejscowych, która uchwaliła t r z e c i  w i e c  d e ­
l e g a t ó w  m i a s t  z w o ł a ć  n a  d z i e ń  15.
b. m. na godzinę 10. rano do sali ratuszowej we 
Lwowie.

Na wiec ten zaproszone zostaną reprezentacje 
wszystkich miast Galicyi — a sądząc po ważności 
spraw postawionych na porządku dziennym, nie 
wątpimy, że z zaproszenia tego skorzystają i wy- 
szlą swych delegatów na zjazd rzeczony.

Na porządku dziennym będą 
sprawy:

1. Sprawa p r  o p i n a c y j  n a. a) Wykup pro­
pinacji. Sprawozdawca dr. Zgórski. b) Dochody 
z opłat gminnych od dochodów spirytusowych. 
Spr poseł dr. Pruchtmann.

2. Sprawa k w a t e r u n k o w a .  Sprawozdaw­
ca dr Dworski.

3. N o w a  u s t a w a  g m i n n a  d l a  m i a s t  
: m i a s t e c z e k .  Sprawozdawca poseł Roma- 
nowicz.

4. U w o l n i e n i e  o d  p o d a t k ó w  n a .  
p e w i e n  c z a s  n o  w y c h  d o m ó w ,  postawio­
nych na gruncie dawnych, zburzonych dla regu­
lacji miast. Sprawozdawca wiceprezydent m agistra­
tu Romanowski.

5. Z a ł o ż e n i e  d o m u  p r z y  m u s o w e j  
p r a c y  we Lwowie. Sprawozdawca prezydeut 
Mochnacki.

6. R e f o r m a  u s t a w y  o r a d a c h  s z p i ­
t a l n y c h .  Sprawozdawca dr. Budzynowski.

Wspomniani panowie referenci, mają najdalćj 
do d. 12. b. m. nadesłać na ręce p. prezydenta 
Mochnackiego rezolucje, które wiecowi do uchwa­
ły podadzą, a które zostaną wydrukowane i mię­
dzy uczestników wiecu rozdane.

następujące

— Jakże je  pan pojmujesz odważyłem się 
zapytać;

—  W spełnieniu życzeń.
Acha! pomyślałem, widocznie panicz wygóro­

wane miał życzenia, i te go zawiodły.
— Skala życzeń powiedziałem podobną jest 

do instrumentu niżej lub wyżej nastrojonego.
Nieznajomy się uśmiechął, ale tej chwili usta 

jego przybrały wyraz głębokiej boleści.
Jedziemy przestrzenią mówił spoglądając w 

obszerny widnokrąg okiem głębokiej zadumy, któ­
ra  przed 480ciu laty była puszczą co się zowie. 
W miejscu gdzie dziś wygodny bity gościniec były 
gęste szpilkowe i dębowe lasy. Prawda panie że ani 
na myśl nam nie przyjdzie że te tysiącletnie dęby 
i buki, że te staruszki, zgarbione grubemi pokryte 
marszczkami — że te sosny tu stojące przyczyniły się 
nieco do wygranej pod Grunwaldem.

Popatrzyłem z obawą na mego towarzysza, czy 
przypadkiem nie jes t on jakim członkiem stowa­
rzyszenia z Kulparkowa.

Nieznajomy przeniknął myśl moją, i z pewnem 
rodzajem litości spojrzał ua mnie.

— Pan masz mię widocznie za człowieka po­
zbawionego zdrowych zmysłów odezwał się z tym 
samym w twarzy wyrazem.

Prawda —  mógłbym nim być mówił, ale wła­
śnie zastanan ianie się nad każdą przestrzenią, któ­
rą  zdarzy mi Bię przejeżdżać łub przechodzić, przy­
kuw a prawie bezwiednie myśl moją do siebie i 
gwałtownej boleści duszy rozszerzać się nie da.

— Przepraszam pana odezwałem się, że mu 
przywołałem bezwiednie jakąś myśl smętną — pan 
wspominałeś o tutejszej miejscowości przed 480 
laty, i o tern że tutejsza niegdyś pnszcza lesista 
przyczyniła się do zwycięstwa pod Grunwaldem.

— Może być że myśl nieco naciągnąłem, ale

nie zupełnie. Pan wiesz zapewne, iż człowiek po­
zbawiony sił fizycznych jest niedołężnym często 
nawet umysłowo — a cóż dopiero żołnierz? Żoł­
nierz mnsi mieć odpowiednią swemn zajęciu strawę, 
bo inaczej będzie manekinem.

Otóż więc Władysław Jagiełło  lubiący jak  pan 
wiesz myślistwo lubiący lasy i puszcze któreby mu 
jego litewskie wspominały bory, zapuszczał się/na 
dnie całe ze swym dworem w niepołomickie puszcze. 
Tam oddychał całą piersią, stawał się Litwinem 
zakutanym w krótki szary kożuszek. Boruczenie 
niedźwiedzi, dzikie rzężenie odyńeów, wycie zaja­
dłych wilków, wywoływały nśmiech szczęścia na 
jego smagło-pociągle oblicze. Nadarmo uśmiechała 
się do królewskiego małżonka przywieziona z Cy- 
lei wnuczka Kazimierza Wielkiego in n a ,  wjeho- 
wanka hrabi cj lejskiego. Nad pieszczoty kochają­
cej go i uwielbiającej sieroty małżonki, przenosił 
strjjeczny W itołda zażarte spojrzenia drapieżców, 
a nad młodociany głosik niepięknej Anny, wolał 
on chciwe krwi ryki dzikiego zwierza.
Gotowało się na wojnę grunwaldzką. Jak  długo 
ona potrwa — niewiadomo — ale żołnierzowi po* 
trzeba jak  mówiliśmy siły — aby ją miał, prze- 
myśliwał Jagiełło nad tern, aby z dziczyzny prze­
zeń ubitej nasolić w beczki mięsa, i aby to posłu­
żyło wojsku jego za pożywny i smaczny pokarm. 
Litwa —  to mistrzyni w przyrżądzaniu potraw te­
go ustroju. To też nic dzi.vnego że i Jagiełło 
wiedział jak się obchodzić z mięsiwem, które ma 
służyć choćby miesiące całe na pożywienie jego 
armii.

Kiedy przetrzebiono niepołomickie puszcze, 
udano się z licznemi podwodami do lasów głębo­
kich Sokołowa. Było tn masę sokołów jakich uży­
wano przy polowaniach, i stąd uspraw iedliwia się 
nazwa miejscowości.

— Pojmuję rzekłem czemu pan nie nudziłeś 
się jadąc tą  jednostajną, niczem nie urozmaiconą 
przestrzenią, bo kiedy ja  spałem i dopiero we śnie 
znalazłem śmiech i zadowolenie, wskutek widzia­
nego w marzeniu sennem obrazka, pan biłeś dziki 
i jelenie, przebijałeś włócznią sarny i tury, sły­
szałeś dźwięk (rąb myśliwskich, i posilałeś żołnie­
rzy Jagiełły mięsem ubitego zwierza w puszczy 
Sokołowskiej, a wzmocniwszy ich ciała litewską 
kuchnią, patrzyłeś jak dzielnie nacierają na zastę­
py białych płaszczów, jak  słuchają skinienia Wi­
tołda; jak Jagiełło leży krzyżem w swoim namio­
cie modląc sio o pomyślność polskiego oręża — 
patrzyłeś dalej jak  wicher suchy niesie tumany 
piasku w zastępy krzyżackiego żoldactwa, iak z za­
sypanymi oczyma cofa się wojsko wielkiego mi- 
strz.a — jak pada cala falanga jak kłosy na polu 
wreszcie słyszysz trąbę bojową o/najmującą zwy­
cięstwo i sztandar krzyżacki widzisz w ręku na­
szym. Kto jadąc nagą, pustą, nudną przestrzenią, 
może sobie uzmysłowić fakta odbyte przed laty 
tysiącem lub setek paru, temu się nie dziwię że 
się nie nudzi wśród rzeczywistej nudy.

Ale pan coś smutny jesteś szanowny mój to ­
warzyszu, a jakkolwiek wydaję się zimnym na wiele 
rzeczy dia których inni mają oczy i uszy otwarte, 
to jednak na smutek bliźnich marmurem być nie 
umiem Wolnoż zapytać pana młody towarzyśzu 
podróży o powód tego smutku ?

Nieznajomy popatrzył na mnie jak człowiek 
który chce na wskroś zbadać cudzą duszę — brwi 
ściągnął, usta zaciął i w milczeniu sondował mię 
oczyma. Przyznam się że tego gatunku egzamin 
wydal mi się dość ciężki.

Chciałem w tym człowieku obudzić zaufanie, 
a lękałem się czy mu się fizionomia moja nie wyda 
niegodną jego zwierzenia.

Nie ciekawość ale chęć przyniesienia mu ulgi 
kilku słowami pociechy, gdyby to być mogło obu 
dzała we mnie życzenie wydania mn się człowie­
kiem zasługującym na zaufanie.

— Jestem urzędnikiem sądowym rzekłem — 
mieszkam w * mau żonę młodą i dziecię, a na­
zywam się A.......

Młody człowiek zdjął lekko kapelusz jedną,
a uścisnął mię drugą ręką i wyrzekł: A rtur T ......
obywatel ziemski z Królestwa.

Twarz jego rozjaśniła się nieco.
— Pan oliudzasz we mnie bezgraniczne zaufa­

nie wyrzekł głosem miękina, nerwowo drżącym. 
Uważam zawsze na pierwsze wrażenie j&nie ktoś 
oRudzi we muie na pierwsze zobaczenie. Niektórzv 
śmieją się ze muie i fałszywym znawcą nazywają, 
ale wierzaj mi pan nie zdarzyło mi się nigdy abym 
się pomylił w sądzeniu charakterów ludzkich, z u h  
fizjonomii.

Podałem mu dłoń pzwtórnie jakby chcąc za- 
wdzięczyć za sąd przychylny.

— Masz pan lmzuą rodziuę spytałem?
— Sam jeden na świecie zostałem a jakby 

na ułagodzenie strat niczem niepowetowanych zo­
stał mi duży majątek ziemski.

— A to nic łatwiejszego jak w tym gnieździe 
rodzinnem ulokować pięknego ptaszka, i być szczę­
śliwym w zupełności o ile to możliwe.

Uśmiechnął się jak przez Izy i rzekł głosem 
widocznie rozżalonym: I ja tak myślałem że tego 
rodzaju szczęście nie jest rzeczą znowu tak bardzo 
trudną do zdobycia, ale pokazało się inaczej.

D. n.



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I . 3

Z rady miejskiej.

Dnia 4 bm. odbyło się posiedzenie tutejszej 
rady gminnej pod przewodnictwem burmistrza Dra 
Zbyszewskiego. wobec 25 radnych na którem za­
padły następujące uchwały:

1. utworzyć nową drogę łączącą ulicę cmen­
tarną z ulicą lwowską.

2. odrzucono rekurs Macieja Borka przeciw 
zarządzeniu Magistratu polecającemu delożowauie 
jego realności.

3. na posadę budowniczego miej. zamianowano 
Augusta Cybulskiego z Krakowa, 18 głosami na 
25, siedm głosów padło na p. Hoiubowicza, dla 
wyjaśnienia musimy nadmienić, że ta sprawa dla 
tego powtórnie pod obrady wziętą została, albo­
wiem przeciw nominacyi Hołubowicza zaprotesto­
wało czterech radnycn z powodu tej nieformalno­
ści że na 33 głosujących w urnie znalazło się 34 
kartek (albowiem burmistrz od sienie jedną kartkę 
dorzucił) wskutek tego protestu Starostwo wybór 
unieważniło i ponowne przeprowadzenie poleciło.

4. odrzucono rekurs Tytusa Kozłowskiego z 
powodu regulacyi ulicy przeciw zarządzeniu magi­
stratu  wniesionego.

5. Rekurs Fischla Blazera przeciw uchwale 
magistratu polecającej mn zapłacenie kosztów ko- 
misyi zwrócono sekcyi do zbadania wniosku.

6. Nad prośbami pogorzelców z Skolego; Kol* 
buszowy i Mikołajowa tudzież prośbami stowarzysz. 
Polaków w Badapeszcie i słuchaczów Politechniki 
lwowskiej o datek, przeszła rada m. do porządku 
dziennego.

7. Dla pogorzelców w Tarnobrzegn przyznano 
150 złr., zaś dla takich samych w Trzebownisku 
50 złr., a pogorzelcowi z Psiarniska Janowi K o­
nieczków skiemu 10 złr.

8. Edwardowi Geislerowi z rubryki zapomogi 
przyznano za prowadzenie rachunków rzezalni 10 zł.

9. Prośbę Anny Michniewicz o odprawę tn- 
dzież Michała Zajączkowskiego o wynagrodzenie 
za prowadzenie rachunków budowy szpitala, odstą­
piono sekcyi skarnowej do uwzględnienia przy ukła­
daniu budżetu na r. 1889.

Po załatwieniu powyższych przedmiotów uchwa­
liła rada chrześciańska po ustąpieniu izraelitów:

a) zatwierdzić kontrakt najmu real. 1. 174. na 
szpital wojskowy wynajętej na 2 lata za rocznym 
■czynszem po 1000 zlr.

b) zatwierdzić kontrakt dzierżawy gruntów pod 
okopiskiem na błoniach dla wojskowości na plac 
ćwiczeń na 2 lata za rocznym czynszem po 400 zlr. 
i kontrakt z p. Podoskim co do gruutu na Pobi- 
tny“ zmienić w stosunku do pozostałej reszty i 
ofiarowanego czynszu.

c. Rachunek funduszu ubogich chrześcian za 
rok 1886 zwrócono p. burmiutrzowi do wyjaśnienia.

d) Prośby Ludwika Pyżyńskiego i Wincent. 
Deuischmana o umieszczenie w domu ubogich od­
stąpiono p. burmistrzowi do uwzględnienia.

e. Prośbę Leiby K altera o opust czynszu nie 
uwzględniono.

f. Do komitetu ubogich w miejsce p. Schotta, 
który zrezygnował i śp. Romańskiego wybrano na 
członków ks. kan. Fałata i A. Opolskiego. Na tern 
posiedzenie zakończono z tern, że sekcya skarbowa 
poruczyła sprawę zorganizowania szkoły żeńskiej, 
w tut. dzieunikach poruszoną.

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 7 Września 1888.

Dar. Cesarz udzielił komitetowi ochotuiczej 
straży ogniowej w Dynowie, w powiecie brzozo­
wskim, na nabycie rekwizytów do gaszenia oguia, 
zapomogi w kwocie 100 złr.

M ianowauid. Prymaryusz dr. Obaliuski, został 
mianowany nadzwyczajnym profesorem chirurgii w 
uniwersytecie krakowskim.

Rok szkolny 1888/9 rozpoczął się w szko­
łach średnich w poniedziałek dnia 3 bm. nabożeń­
stwem.

Landirery batalion 55 i 56 dziś koleją po­
wrócił z manewrów pod Krakowem, do Rzeszowa. 
Wrzekoiue pogłoski o zabiciu żołnierza kursujące 
tak uporczywie po mieście są bezpodstawne.

Pułk 16-ty huzarów przybywa na stały po­
byt do Rzeszowa 20 bm. Sztab i 3 eskadrony znaj­
dą pomieszczenie w zbudowanych barakach na bło­
niu, reszta po eskadronie w Sędziszowie, Kolbu- 
Bzowy i Trzęsówce.

Jarmark jesienny na konie w Rzeszowie. 
Jarm ark Sgo Mateusza rozpocznie się w tym rokn 
19go b. m. i trwać będzie do 23 b. m.

Z „S okoła1*. Na posiedzeniu Wydziału So­
koła, które się odbyło dnia Igo września b. r. przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie komitetu festy­
nowego oraz sprawozdanie skarbnika. Czysty do­
chód z festynu uchwalono przelać do funduszu bu­
dowy własnej sali gimnastycznej. Przyjęto do wia­
domości pismo „Sokoła1* Stryjskiego, który za­
wiązawszy się niedawno dziękuje za ndzielone 
przez nasz Wydział informacye, statuta i reguła- 
mina. W poczet członków przyjęto pp. Stanisława 
Buszka, Maryana Jurkiewicza, Józefa Neugebauera, 
Mikołaja Pronia i Władysława Woźniakiewicza.

Uchwalono rozpocząć ćwiczenia gimnastyczne z 
dniem 4go b. m. Ćwiczenia te odbywać się będą 
tak  jak w ubiegłym kursie we wtorki i piątki 
od 7 ,7 tąpj do 7*8mej wieczorem w sali semina- 
ryum naucz, pod kierownictwem p. Władysława 
Mianowskiego. Uchwalono wreszcie zwołać na 16. 
b. m. nadzwyczajne Walne zgromadzenie członków 
a to celem wyboru dwóch członków Wydziału i 
jednego zastępcy w miejsce 3 członków, którzy 
w ciągu roku ustąpili. Ten dodatkowy wybór jest 
konieczny «,e względu na dotkliwy brak sił we 
Wydziale. Uchwalono podziękować WP. Adamowi 
Jędrzejowiczowi ze Staromieścia za dar 15 złr. 
na fundusz budowy sali. — Wydział postanowił 
wreszcie odnieść się na tćm miejscu do wszystkich 
członków Towarzystwa z gorącóm wezwaniem, aby 
na ćwiczenia gimnastyczne jak  najliczniej uczęszcza­
li. Jak  zaś zbawiennie działa gimnastyka poświad­
czą członkowie ćwiczący się regularnie.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon­
ków „Sokoła" odbędzie się dnia 16 września 
b. r. (w niedzielę) o godzinie 4tej popoł. w sali 
kasynowćj z następującym porządkiem dziennym:

1) Wybór 2 członków wydziału i jednego za­
stępcy. 2) Wniosek wydziału na zaprenumerowa­
nie dla wszystkich członków „Przewodnika gimna­
stycznego" z funduszów Towarzystwa. 3) Wnioski 
członków.

Kółko literacko-muzyczne nie daje znaku 
życia. Przez wyjazd dwóch naj czynniej szych człon­
ków p. Horę i Gyrbesa utraciło kółko resztę sił 
poświęcających się temu towarzystwu.

Sokół w Rzeszowie. Po odpoczynku od dnia
4 bm. wznosi Sokół rzeszowski skrzydła swoje do 
lotu i oznajmia iż ćwiczenia gimuastyczne rozpo­
częły się w sali c. k. seminaryum naucz, i odby­
wać się będą we wtorki i piątki od godziny 1/ s7. 
do 7 28-mej wieczorem.

Ktoby sobie życzył korzystać z tych ćwiczeń, 
zechce zgłosić przystąpienie do towarzystwa u któ­
regokolwiek z członków wydziału.

Wieczorek muzyczno dramatyczny p. Adol­
finy Zimąjer. W sobotę dnia 8. b. m. odbędzie 
się w sali kasynowej wieczorek muzyczno-dramty- 
czny ulubionej artystki operetkowaj p. Zimajer, a 
raczej Zimajerki jak  powszechnie nazywają. P ro ­
gram bardzo urozmaicony i tak : 1) scena z ope­
retki Andrana p. t. Pierścień rodzinny, partia Gi- 
letty z Narbony, 2) Monodram A. Bartelsa p. t. 
Ciocia Salusia. 2) Ideały A, Bartelsa. 4) Scena
0 z operetki Mullera p. t. Błazen królewski, par- 
tya Iwona. 5) Dwie ciotunie, śpiew hnmorystyczny 
A. Bartelsa. 6) Ostatni list miłosny, śpiewka 
Ziehrera.

Wdzięczni jesteśmy że sympatyczna śpiewa­
czka zawita i do naszego grodu, a po laurach jaj 
kie zdobywała na scenach w Warszawie, Krako­
wie, Lwowie, Wiedniu, Berlinie, Dreźnie, Mona­
chium, Wrocławiu i Nowym Yorku, zaśpiewa i nam 
kiika utworów. Krytyka pism krakowskich nie 
ma słów pochwały za znakomite śpiewki Bartelsa, 
które tak znakomicie pani Zimajer pojęła i odtwa­
rza. Co do wyjątków z operetek, jeden z krytyk 
berlińskich oceniających zuakomitą grę i ruchy na­
zywa panią Zimajer, piękną i zgrabniutką polką 
z fracuskim szykiem.

Sala zapewnie nie zdoła pomieścić ciekawych
1 chętnych słuchaczy.

Na pogorzelców w Trzebownisku złożyli 
w g o t ó w c e :  P. Stanisław Jędrzejowicz z J a ­
sionki 100 złr. JW . hr. Felicyan Mierowa 40 złr. 
Gmina Nowa wieś 48 złr. 55 ct. Parafia Hyżne 
18 złr. 58 ct. Najprzew. ks. Biskup Solecki 50 złr. 
Ks. Wl. Sarna z Przemyśla 1 złr. P. Stawski 5 zlr- 
P. Henryk Straszewski 5 złr. Ks. kan. Gouet z 
Nowosielec 5 złr. Gmina Zaczernię z duchowień­
stwem 102 złr. 22 ct. Zarząd dóbr Zaczernię 2 złr. 
P. Wład. Jędrzejowicz z Załęża 250 złr. P. Au­
gust Stojowski 10 złr.

W n a t u r a l i a c h :  Dwór Boguchwała 2 k. 
żyta. H r. Potocki A rtur 30 hektlitr. żyta. Gmina 
Przybyszówka 5 korcy zyta — 24 gar. jęczmienia
1 2 kopy 9 wiązek słomy. Ks. kan. Puchalski 3 
fury koniczu. Ks. Gryziecki ze Zgłobnia 2 korce 
żyta. Gmina Niechobrz 3 korce 16 gr. żyta 1 korz. 
jęczmienia. Gmina Zgłobień 170 kilo żyta — 100 
kilo jęczmienia. Gmina Switna 4 korce 24 gr. żyta
2 korce 20 gar. jęczmienia i 27 bochenków chleba.

Złożyli na ręce p. Starosty: Karol Holzer,
właściciel Bud 100 złr. Dr. Barzycki lekarz po­
wiat. 10 złr. Zw. gin. w Ruskiej wsi 60 złr. U- 
rząd paraf, w Tyczynie 56 zlr. Urz. par. w Rze­
szowie 30 złr. Ks. kan. Gruszka w Rzeszowie 
10 złr. Zw. gra. w Rudnie malej 20 złr. Urząd 
paraf, w Głogowie 16 złr. 10 ct. Urząd paraf, 
w Trzcianie 14 złr. 65 ct. Zw. gmin. w Rudnie
wielkiej 13 złr. 15 ct. Ks. Gwardyan 0 . 0 .  Ber­
nardynów w Rzeszowie 11 złr. Obszar dworski w 
Staromieściu 10 złr. 70 ct. Urząd paraf, w Świl­
czy 10 złr. Zw. gm. w Zgłobniu 8 złr. 60 ct. Zw. 
gm. w Biały 8 złr. Zw. gm w Matysówce 7 złr. 
55 ct. Zw. gm. w Rogoźnicy 7 złr. 4 ct. Zw. 
gm. w Piątkowy 5 złr. Zw. gm. w Niechobrzu
5 złr. Z w. gm. w Lipiu 4 złr. 74 ct. Z w. gm. 
w Kraczkowy 8 złr. 80 ct. Zw. gm. Woli zgło-
bieńskiej 4 złr. 61 ct. Zw, gm. w Bziance 4 złr.
29 ct. Zw. gm. w Połomyi 4 złr. 12 ct. Zw. gm. 
w Brzezówce 4 złr, Zw. gm. w Siedliskach 3 złr. 
81 ct. Zw. gm. w Woliczce 3 złr. 70 ct. Zw. gm. 
w Stykowie 3 złr. 11 ct. Urząd paraf. Bliziance
3 złr. 10 ct. Z w. gm. w Gwoźuicy dolnej 2 żłr. 
60 ct. Zw. gm. w Pogwizdowie 2 złr. 50 ct. Zbór 
izr. w Niebylcu 2 zlr. Zw. gm. w Hadlach Szklar­
skich 2 złr. Zw. gm. w Jaworniku polskim 1 złr. 
80 ct. Oprócz tego nadesłał JW ny pułkownik 
Hirsch komendant 40 pułku piechoty dla pogorzel- 
lców Trzebowniska i Psiarniska do rąk  pana c. k. 
Starosty kwotę 155 złr. a te 100 złr. jako dochód 
z koncertu wojskowego w ogrodzie miejskim 19 
sierpnia, uzupełniony z własnego funduszu a 55 złr. 
uzbierane w czasie koncertu za kwiatki przez hra­
biankę W odzicką z Tyczyna; przeznaczając .*/* ca-

lój kwoty dla pogorzelców Trzebowniska, przede- 
wszystkiem dla tych, którzy w dniu pożaru dostar­
czyli podwód dla pułku do Łańcuta, a 1/ i część 
dla pogorzelców Psiarniska.

Z powodu pożaru w Tarnobrzegu. Prezy- 
djum Sądu kraj. wyż. w Krakowie zaraz po otrzy­
maniu talegraficznej wiadomości zaasygnowało 200 
złr. i poleciło Prezydentowi p. Lubaszkowi aby 
się na miejsce do Tarnobrzega udał i pomiędzy 
pogorzelców urzędników sądowych rozdzielił. To 
szlachetne postąpienie krakowskiego Prezydjum 
zrobiło bardzo miłe wrażenie tein więcej, że dotąd 
było zwyczajem w takich wypadkach nieszczęścia 
pierw wnosić sążniste podania zaopatrzone w ro ­
zmaite świadectwa a dopiero po długich czekaniach 
udzielono wsparcia nieprzenoszącego kwoty k ilku­
dziesięciu złr.

P. Wilhelm Czerwiński, znany kompozytor 
i pianista, autor opery „Rusałki", przedłożonej o- 
becnie dyrekcyi wiedeńskiej opery nadwornej, za­
mierza przybyć do Rzeszowa; celem dania kon­
certu.

Wyścigi 3 pułku ułauów. Dnia 23 bm. jak
nam donoszą odbędą się pułkowe wyścigi na grun­
tach pod Łańcutem. Bliższe szczegóły podamy w 
następnym numerze.

Zając na posiedzeniu. We wtorek z chwilą 
jak  się nasi ojcowie grodu poczęli schodzić na 
posiedzenie pełnej rady, witając się po „dobrze 
zasłużonych" wakacyach, konstatując nawzajem zna­
komite wyglądanie, przeleciał przez salę zając, za­
pewne obudzony lub przestraszony wybuchami ser­
deczności między opozycyą i opozycyą dla opozy­
c ji. Spytacie zapewne zkąd zając w sali posiedzeń? 
Jeden z obecnych twierdził że wskutek tak długiej 
przerwy w radzeniu nad dobrem miasta, miał czas 
się tara wychować, inni że wkradł się przez cie­
kawość jak  konsekwentnie ojcowie miasta będą 
głosować na inżyniera, wreszcie że nciekł z nowo 
założonych skwerów z rynku do magistratu itp.

Dosyć że był w sali i nabawił niektórych pa­
nów Radnych na „lęk" szczególnie, jak  go chciano 
złapać począł ewolucye wyprawiać, nie zważając 
na przeszkody krzeseł, stołów, no i radnych. Po 
kilku minutach zdołano śmiałka ująć i grzecznie 
wynieść ze sali. Po usunięciu tych przeszkód, za­
siedli ojcowie swobodnie na krzesłach i poczęli 
radzić i radzili.

Sąd obwodowy w Jaśle ma być już z dniem 
1 grudnia otwarty.

Nowe urzędy podatkowe. W skutek najwyż­
szego postanowienia i zarządzenia ministerstwa 
skarbu w roku 1888 utworzone będą z d. 1 lis to ­
pada nowe c. k. urzędy podatkowe w następują­
cych miejscowościach: Sieniawa, Żmigród, Szcze- 
rzec, Rymanów, Bircza, Wojnicz, Krościenko, J o r­
danów, S o k o łó  w, Krzeszowice, Oświęcim, Tuchów.

Emerytura dla dyetarjuszy. Władze pań­
stwowe — jak  donoszą z Wiednia — otrzymały 
od dotyczących ministerstw polecenie, aby przedło­
żyły im wykazy tych dyetarjuszy, którzy po d ł u ­
g o l e t n i e j  p r a c y  d l a  p a ń s t w a ,  stali się 
już n i e z d o l n y m i  do dalszej pracy biurowej — 
a to celem wyasygnowania tymże d o ż y w o t n i c h  
p e n s y j  z ł a s k i .  Peusye te wymierzane będą 
podług trwania służby i osobistych stosunków kan­
dydata, z reguły atoli n i e  ui o g ą p r z e w y ż ­
s z a ć  p o ł o w y  o s t a t n i e j  ich płacy miesię­
cznej.

Jakie pismo i jaki język są narodowe dla 
żydów poucza nas redakcya „Jiidische Nachrich- 
ten", których pierwszy numer ozdobił już bruk 
czerniowiecki i w iysiącach egzemplarzy rozesła­
nym został po Bukowinie i Galicyi. Pismo to dru­
kowane jest czcionkami hebrajskiemi, a w języku 
wyłącznie niemieckim. W artykule wstępnym re ­
dakcya powiada, że każdy naród posiada już ga­
zety, drukowane jego narodowem pismem i w jego 
ojczystym języku, więc też i dla narodu żydow­
skiego potrzeba było wydać... niemieckie pismo 
hebrajskiemi czcionkami.

Zbrodnia w Kukizowie. Z dalszych wiado­
mości usiłowanego zamordowania ks. Tchórznickie- 
go w Kukizowie zapisujemy, że sędziwy starzec 
powrócił już całkowicie do zdrowia. Aresztowany 
Aleksander Strzelecki i tegoż matka Marya, decy­
dowali się złożyć kaacyę, aby ich aż do ukończe­
nia śledztwa pozostawiono na wolnej stopie. Sę­
dzia śledztwa odmówił tej prośbie, jako  sprzeci­
wiającej się ustawom. Apelowali tedy do Izby 
radnej sądu. Ta po całodziennej sesyi, zatwierdzi­
ła orzeczenie sędziego śledczego, oraz potwierdziła 
uchwałę, wdrażającą śledztwo w kierunku usiło­
wanego morderstwa. Doradczą współobronę areszto­
wanych objąi adwokat dr. Roiński.

DZI A Ł EKONOMI CZNY.

Otrzymujemy następującą Odezwę:
Do Szanownych pp. producentów' chmielu.
Gdy z każdym rokiem mnożą się wymagania, 

a przy sprzedaży wyprodukowanego chmielu do­
znajemy coraz liczniejszych trudności, chcąc prze­
to złemu choć w części zapobiedz, postanowiłem 
w bierzącym roku spróbować, bardzo zalecanych 
przez i.oznyoh plantatorów chmielu zagranicą, sztu­
cznych czyli handlowych nawozów.

Mając na jednej, parceli o równej własności 
gleby i położenia, 8-morgowy chmielnik, na któ­
rym w 135 rzędach mieści się 30.000 tyk, tak o ­
wy zaraz na wiosnę po obczyszczeniu, każdy krzak 
obsypałem dokoła (nie dotykając głównego ko­
rzenia) równą ilością wymienionych niżej nawozów.

Aby doświadczenia nie opłacać zbyt dotkliwą 
stratą, postanowiłem użycie niektórych nawozów 
w ilości mniejszej (stosunkowo do już wypróbo­
wanych) w następującym porządku:

1) 35 rzędów obsypano sprowadzonym z Ham­

burga guanem; obsypanie jednego rzędu kosztuje 
3 złr. 67* ct., a obsypanie jednej tyai U/s ct.

2) 36 rzędów obsypano mąką z kości z fa­
bryki pp. Schónberga i Freukla w Dąbiu; obsypa­
nie jednego rządka wypadło po 1 złr. 23*/s ct., 
a jednej tyki po 1/ 2 ct.

3) 8 rzędów obsypano mąką ze krwi, spro. 
wadzoną z Wiednia; obsypanie rządka kosztuje 
1 złr. 467* ct., tyki 3/'5 ct.

4) następnych rzędów 6 obsypano mąką ze 
skór; wypada na rządek po 1 złr. 37* ct., a na 
tykę po 1/2 ct.

5) na 4 rzędach użyto mąki z rogu; obsypa­
nie rządka kosztuje po 1 złr. 32 ct., a obsypanie 
tyki wynosi 5/s ct.

6) 9 rzędów obsypano nawozem kompozycji 
Hlawacza; obsypanie rządka wypada po 1 złr. 8 
ct., a tyki po 7* ct.

7) dalszych 9 rzędów obsypano nawozem kom- 
pozycyi Heilingera w Wiedniu; rządek wypada po 
1 złr. 737* ct., tyki 7s ct.

8) do 11 rzędów użyto soli potasowej; rząd 
wypada po 1 złr. 287* ct., a tyka 3/s ct.

9) na 7 rzędach obsypano gnojem węgierskim 
(zwanym e n g r a i s  d e  b o c u f ) ;  rządek wypada 
po 2 zrr. 5172 ct. tyka po 1 ct.

10) na 5 rzędach obsypano kiełkami ze słodu; 
na rządek wypada po 1 złr. 11 ct. a na tykę po 
78 Ct.

11) ostatnich 5 rzędów obsypano kompostem, 
którego wartość w stosunku do innych nie jes t 
ściśle obliczona.

Tak podjęte próby, myślę, w czasie zbioru z 
każdego gatunku nawozu starannie z- równej ilości 
tyk zebrać, zebrany owoc zważyć, każdy gatunek 
osobno wysuszyć, a po wysuszeniu powtórnie zwa­
żyć, zapakować i do ocenienia znawcom przedłożyć.

Jeżeli myśl i dążenia moje znajdą u szano­
wnych panów plantatorów chmielu uznanie i czy­
nem poparte zostaną (a myślą i dążeniem moim 
jest ustanowienie we Lwowie, w Krakowie i Rze­
szowie stałej wystawy okazów chmielu w pudeł­
kach, nie celem konkurowania o nagrody, ale 
w celu wzajemnego pouczania się), wtedy ja  wszy­
stkie moje wymienione wyżej okazy z przyuale- 
żnem opisaniem do ocenienia i porównania szano­
wnym panom plantatorom chmielu przedłożyć się 
deklaruję.

Mających chęć i ciekawość przypatrzenia się 
właśnie dojrzewającemu chmielowi na tykach, za­
praszam do chmielnika w Morawicy.

Wytrwale dążenia moje o zaprowadzenie stałej 
wystawy chmielu w próbkach, w główniejszych 
miastach okolicy gdzie chmiel produkują, uważam 
nietylko jako j e d y n y  p o c z ą t e k  ś r o d k a  
do wydobycia się z rąk wyzyskiwaczy naszego 
produktu i naszej pracy, ałe najważniejszą i naj­
pewniejszą korzyść dopatruję w nadarzeniu spo­
sobności pouczania się wzajemnege, przez poró­
wnanie gatunków.

Ostatnia wystawa w Krakowie wykazała bar­
dzo dobitnie potrzebę takiego zestawiania próbek, 
ale prawdziwą korzyść można osiągnąć tylko przez 
wymianę uwag, do czego zgromadzenie producentów 
chmielu stanie się konieczną potrzebą.

Na krakowskiej wystawie powszechnej była 
wystawa okazów chmielu we własnym pawilonie, 
ale, że zgromadzenia producentów chmielu nie było 
ani jednego, przeto i wystawa chmielu nie przy­
niosła krajowi oczekiwanego pożytku.

W dążeniu mojem do zaprowadzenia stałycn 
wystaw dopatruję początek lepszego naszego z 
chmielem powodzenia 1 dlatego usilnie wszystkich 
panów producentów chmielu proszę o poparcie 
myśli mojej czynem, nie podzielających zaś mojego 
zapatrywania najgoręcej upraszam o podanie swo­
jego i lepszego projektu, bo zdaje mi się, a przy­
najmniej w tern jednem zgodzimy się wszyBcy, że 
obecne stosunki i położenie nasze wymagają spie­
sznej i pewnej reformy, a że bez nas i d l t  nas 
nikt nic uczynić nie zechce, przeto myślę, że zbli­
żył się czas pomyślenia o własnej obronie. Wszyst­
kich Szanownych panów redaktorów, a osobliwi*, 
redaktorów pism rolniczych, o łaskawe umieszcze­
nie mojej myśli we własnych pismach jak  naju­
przejmiej upraszam.

Felicyan Szybałskł.

Sprawozdani! tygodniowe izby interesów Towarzystwa rola 
okr. Rzeszowskiego z d. 4. bm.

R zepak 12, — 12.75 pszenica 7 .1 5 — 7.50  żyto 5 .4 0 —5.5( 
jęczm ień 5 .1 5 .— 5.50  ow ies 4 — 4 .5 0 —  w yka 5 ,— 5.2(
tatarka 6 .— 7.20. konicz 2 8 . -------------------- groch 5 .— . — 6.—
bób 4 .8 0 .— 5 .— . Chmiel 7 0 .—  Okowita —

(Ceny za 100 kilo)

P O C I Ą G I  K O L E J O W E

W  RZESZOWIE.

(V.’ed ług zegaru kolejowego).

PRZYCHODZĄ DO R ZEC ZO W A :

1'oc.
Z KRAKOWA:

k u ry  e r .  o  g o d . 11 m . 28 r a n o . 

o s ó b . „  3 m . 28 p o p o ł,

o s o b , „  2 n i. 56  w n o c y

m lęsz . „  1 2  ni. ] 2 w p o i.

O D C H O D Z Ą

DO KRAKOWA:
. k u r ,  o  g o tl.  U n i .  1 4  p o p o ł, 

o s o b . ,,  9 lu, 1 8  ra u o

o so b . „  i m . 42 w n o c y

o s o b  , ,  1 2  n i .  29 w  p o ł.

cfh ZE LWOWA:
P o e . k u ry e r .  o g o d . G m . 09 po

,, oBob. , ,  9 m . 11 ra n o

„  o s o b . „  1 m . 35 w no

„  o so b . ,, 12 m .  21 w po.

Z RZESZOW A-

m DO LWOWA:
P u c . k u r .  o  go tl. 11 w . 33 r i

„  o so b . „  3 m . 36 p

,, o so b . ,, S m .  O Iw

„  m ięsz . „  12 m . 22 w



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

Najtańsze p ł o  na sezon zimowy i na święta Bożego Narodzenia,

J. i S. Kessler w Bernie
Ferdinandsgasse Nr. 7-tg.

rozsyłają za pobraniem :
1© m tr .  Ł o d e n  z i m o w a n a  su k n ie  d la  p a ń  p o d w . s a e r . z łr . 5.50

10 m tr , F la n e U  W a le ry a  n a  s u k n ie  d la  p a ń , n a jn .  w zó r z łr . 4 .—
10 m tr . K & lm uk, c iężk i g a tu n e k ,  n a jn . w zór z lr . 2.70

1 0  m tr .  B a r c h a n u  n a  s u k n ie ,  c iężk i g a tu n a k ,  n a jn .  w zór z lr . 3 .—
10 m tr . M ateryj n a  s z la fr o k i  k ra tk o w a n y  n a ju ,  w zó r z łr . 2 .50
29 ło k c i B a rch a n u  p r o ś n lc k ie g o , n ie b . i b ro n zo w y z lr . 0 . -
3*10 m tr .  M ateryj n a  z im o w e  u b ra n ia  m ę s k ie ,  I -a  z lr . 5 .5 0 , 11-a z łr . 3 .75
2*10 m tr .  M ateryj n a  su r d u t z im e w y , m o d n y  I - a  z łr .  10, 11-a z łr . G .~
2-10 m tr . M atery l na p a le to t  m o d n y z łr . 0 .—
6  s z tu k  C zapek  p lu sz o w y c h  dla  p a n ó w  i c h ło p c ó w z lr . 1.50
1 s z tu k a  K o łd ry  z im o w e j  „R ouge* * z lr . 3 .—
1 s z tu k a  K ocyk a  n a  k o n ie ,  190 c tm tr .  d ł. 130 c tm t r .  sz0 r. I -a  ż ó łty  z łr .  2 .50 , I I-u s iw y  z lr . 1 .50
1 s z tu k a  C h u stk i A n g o ra ,  n a  z im ę 1 0 |4  L a  z lr .  0 ,  I L a z lr . 2.80
1 s z tu k a  K a fta n ik a  w e łn .  d la  p a ń  ( J e r s e y )  w e  w s z y s tk ic h  m o d . k o l, I - a  z lr .  3, I L a  z lr . 1.50
8 s z tu k  S u rd u cik ó w  f ilc o w y c h , p o d b ity c h , c z e rw , a iw . b ro n z . z lr . 3 .—
6 p a r  Z im o w y ch  p o ń c z o c h , w p a s k i ,  w e  w s z y s tk ic h  k o lo ra c h z lr . 1.50
1 s z tu k a  P r z e śc ie r a d ła , 2 m tr .  d łu g . b e z  szw u z łr . 1.50
10 m tr .  D y w a n ik a , s iln y  g a tu n e k z łr . 3 .50
1 s z tu k a  K o s z u l i  m ę s k ie j ,  b ia łe j  lu b  k o lo r.  I - a  z łr ,  1 .80, I L a z łr . 1 .20
3 sz tu k  K o sz u l ro b o c z y c h ,  z w y r . O x fo rd z k ic h z łr . 2 .—
3 p a r  K a le so n ó w , z  b a rc h a n u  lu b  p łó tn a  L a  2 .  50 , I L a z lr . 1.80
6 p a r  S k a r p e te k  z im o w y c h  we w s z y s tk ic h  k o lo ra c h z łr . 1 .10
6 s z tu k  K o szu l k o b ie c y c h  z  s iln e g o  p łó tn a  lu b  C h ifo n u  L a  z lr .  5 . ,  I L a z łr . 3.25
3 sz tu k  K a fta n ic z k ó w  n o c n y c h  z  C h ifonu  L a  z łr . 4, I L a z łr . 1.80
1 s z tu k a  F ira n k i z  J u ty ,  tu re c k i  d e s e ń  L a  z łr . 3 .50 , I L a z lr . 2.80
1 G a r n i tu r  o k r y ć ,  t j .  o b ru s ,  i 2 k a p y  n a  łó ż k a , z  r ip s u  z łr .  4 .50 , z j u ty z l r , 3 .50
29 ło k c i  p łó tn a  d o m o w e g o  s iln y  g a tu n e k  5 |4  z łr .  5 .5 0 , 4]4 z łr . 4 .20
29 ło k c i O x fo r d u , n a jn .  t le se n io z łr . 4 .50
29 ło k c i  K a n a fa e u , n a jn .  d e s e n ie ,  p rz e d n i  g a tu n e k z łr . ii. -
3 sz tu k  O b ru sów  wre w s z y s tk ic h  k o lo ra c h  8 |4  z łr .  2 , 0 j4 z lr . 1 .—

x * r u  b l i l  b e z p ł a t n i e  i  f r a n l Ł O .

Zarząd mleczarni
w Rzeszowie 

przyjmuje w komis: 
zwierzynę, jarzynę,

i

U Z K Z Y Z  IX ą .

Zamówienia przyjmuje każde­
go a dostarcza w najkrótszym 

czasie.
(569. 5 - 4 ) .

W szech n au k  le k a rsk ic h

Dr. Jakób Bujmewicz
mieszka obecnie przy uli­

cy pańskiej w domu p. 
Paulina wprost kościoła 

popi jarskiego na dole.

W
U K M il  MLECZARNI

w Rzeszowie
poleca Szan. P. T. Publiczności 

codziennie świeże 
f A S Ł O  D E S E R O W E ,  

i  M A S Ł O  S O L O N E  
po t e n  Bardzo umiarkowanyct.

Z dniem 1. września
dostać możua codziennie:

Wiejską dobrą kawę i her­
batę ze śmietanką, mleko 

ciepłe, chleb z masłem. 
Ogrodet na tencel z komfortem urządzony

(570. 5 — 4).

I g n a c y  S tra sse r
dcntysta-meclianik 

po odbytej praktyce w Wie­
dnia, Berlinie i Londynie 

otworzył stałe 
ATELIER DENTYSTYCZNE 

wyro!'ów sztucznych zębów i 
szczęk podług najnowszych 
10—iG doświadczeń.

Mieszka w Rzeszowie 
przy ulicy pańskiej w domu 

Wgo Jaśkiewiczu na dole.

Dra POPPA
Choroby dziąseł ust i zębów

m ianowicie ból zębów , zapalenie dziąseł, narośle, krwawienie dziąse ł, nieprzyjemny 
odór z ust,-, tw ó rzm y ;1 kam ienia na zębach zapobiega, leczy  i usuwa kto używ; 

sławnej w św iccie  prawdziwej, c. k. k. dostaw cy dworów

A  n ateryn ow ej 
w o d y  d o  u s t

lepszej od wszelkich innych podobnych przetworów, jako środek zapobiegający  
bólow i zębów , ust i szyi, z równoczesnem  zać użyciem

Dra Poppa proszKu lub pasty na zęby
utrzymuje się ciągle zdrowe i piękne zęby.

Dra Poppa k it do zębów dziurawych zębów."
na w yrzuty skórne w szelk iego rodzaju 
szczególnie dobre do kąpieli. _______Dra Poppa mydło ziołowe

(JE N A : W oda anaterynowa 50  ct., 1 złr. i 1’4 0 ; A naterynow a pasta do zębów  
w puszkach złr. 1 2 2 ;  aromat, pasta 3 5  ct.; proszek do zębów w pudełkach 63  ct.

K it do zębów  w pudełkach 1 złr.. M ydło ziołow e 3 0  c t ____________
a r  N aśladow ania anaterynowej w ody do ust dr. Poppa, które wprawdzie  

-ui aj dują się w handlu, są w edług dokonanej analizy preparaty po w iększej części 
^kombinowane z k w a só w , które zęby w cześnie niszczą.

POPPA mydło Wenery i mydio słonecznikowe
z kwiatu słonecznika, są obecnie najmodniejszemi mydłami toaletowem i dam najwyz. 
szych sfer i przew yższają delikatnością najlepsze dotychczasow e m ydła toaletow e

Dr. J. G. Fópp, ces. król. nadworny dostawca
Wien 1., Bognergasse 2.

U P R A S Z A  S IĘ  W Y R A Ź N IE  Ż Ą D A Ć  P O P P A  M Y D E Ł .
Św ita lsk i: w R A D O M Y Ś L U : aptSkład gfów ny: w W a  dniu

B ognergasse N r. 2.

Składy w R Z E S Z O W IE : J . Schaitter  
i Sp., apt. A. Karpiński, apt. W . K a­
linowski, drog J . B . Zacharski, bandei 
galant. Jakób K ostk iew icz; w B Ł A ­
Ż O W E J : K am ieniobrodzki; w G L 0 -  
G O W TE: apt. J . Bursa; w J A R O ­
S Ł A W I U :  apt. K . Rohm i apt. L. 
W isłock i; w L E Ż A J S K U : apt. E. 
Denker; w Ł A Ń C U C IE : ap t M.
S ch u lz; w P R Z E  W  O R S K U : apt. W ł.

J . M asłowski; w R O P C Z Y C A C H  
a p t M. Źym irski; w R O Z W A D O ­
W IE : apt. -A. Czarnecki, w SO K O  
Ł O W IĘ : apt. J . DancKak; w S T R Z Y ­
Ż O W IE : apt. W . Zajączkow ski; w 
S Ą D O W E J  W IS Z N I: jp t. W . W ło- 
dzim irski; w K R A K O W C U : apt. E 
W alczak; w R A D Y M N IE : apt. M, 
Św iechow ski; w ,IA W O R O W T E : pt, 
L . Lachow icz; w L U B A C Z O W IE  
apt. L . L achow icz; w D O B R O M IL U :  
apt. M. G rotowski. (501. 0 —52).

Oświęcim, dworzec kolejowy
p o l e c a  s s  w ł a s n e j  f a b r y ^ Ł i

PAPĘ NA DACHY i WYROBY ASFALTOWE.
Przyjmuje w przedsiębiorstwo krycie dachów papą lub wy­
robów drzewnego cementu wedilfg najnowszych doświad­

czeń pod kilkuletnią gwarnneyą.
A S J t r z J k J j T O W A K T I A

akoteż wszelkie w ten zakres wchodzące roboty, wyko­
nuje na czas oznaczony i bardzo tanio. 

PROSPEKTA, LEN N IK ł i PliÓBKI 
na żądanie pod opaską pocztową.

Poszukuje się zdolnych ajentów.
561. 8 — 10.

D L A  S E R O W N I !

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkir-o roilzajti choroby żołądka.

M a r k a  o c h r o n n a .  N ie z r ó w n a n y  l>vzy b r a k u  a p e t y t u ,  s ła b o ś c i  y o l .n i ik a  e n -  
d m ą c y m  o d t l c e n u ,  w z d ę c i a c h , k w a ś n y c h  o d b i j a n i a c h ,  k o l ­
k a c h ,  k a t a r a c h  ż o łą d k o w y c h ,  z g j ig u c h ,  tw o r z e n iu  s ię  p i a s k u  
m o c z o w e g o  i k a m y k a c h  w  p ę c h e r z u ,  p r z y  z b y te c z n e j  p r o -  
d u k c y i  f le g m y , / n l h u z c e ,  o b m ie r z ło ś c i  i  w o m i ta c l i ,  p r z y  p o ­
c h o d z ą c y c h  z  ż o łą d k a  b ó la c h  g ł o w y ,  k u r c z a c h  lu b  z a tw a r -  
d z c n i a c h , p r z e c i ą ż e n iu  / o ł a d k a  p o t r a w a m i  i  n a p o ja m i ,  p r z y  
r o b a k a c h ,  c ie r p ie n i a c h  ś l e d z i o n y ,  w ą t r o b y  i  l i e m o r o jd a c h .  
Cena f la k o n ik u  w r a z  z p r z e p i s e m  4 0  cen tó w  a u s t r .  p o ­
d w ó jn e g o  70 k r .  G łó w n y  s k ł a d  u aptekarza

K a r o l a  B r a d y
w  K r o m i e r y i u  (Krem sie r)  n a  M oraw ie  w  A u s t ry i .  

KropleMariozelskie  nie są żadnym środkiem ta jemniczym. 
Części sk ładow e  tychże są p rzy  każdem flakonie na  opisie 

użycia, wymienione.
P r a w d z iw e  d o  n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  A p te k a c h .

O s t r z e ż e n i e !  P r a w d z iw e  k r o p le  ż o łą d k o w e  m a r y o c e l s k i e ,  b y w a ją  często- 
k r o tn i e  fałszowane i n a ś la d o w a n e .  — W  d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i  t y c h  kropli  
p o w in n a  k a ż d a  b u t e l k a  o b w in ię t ą  h y c  w  o p a k o w a n i e  c z e r w o n e , _z a o p a t r z o n e  
p o w y że j  o znac zonym  z n ak ie m  o c h ro n n y m  a  p r z y  k a ż d e m  f la k o n ie  z n a jd o w a ć  
się  n o w in ie u  p rz e p is  u ż y w a n ia  k r o p l i ,  z  w z m ia n k ą ,  z e  d r u k o w a n y  j e s t  W  
d r u k a r n i  H .  Gn

  opli,
jłuska  w  K ro m i e r y ż u  (K rem s ie r .r

D O  N A B Y C I A :

Do pozbycia bardzo tanio z wolnej ręki:
wielki kocioł miedziany. — 1. grauik (łubowy do po­

wieszenia kotła z okuciem. —  1. manie na kocioł. —  
2. pras do wyrobu sera z przyrządami. —  24. Ileif do 
wyrobu serów szwajcarskich. —  2 formy do sera szwaj­
carskiego. —  41 cyfr do wytłaczania w serach. — 4 stoły 

fabryczne do wyrobu serów. —  2 pułki duże na sery.

Wiadomość bliższą udzieli na żądanie ZARZĄD  
MLECZARNI w RZESZOWIE.

(568. 5 - 4 ) .

R Z E S Z Ó W , apt. Ą .  K arpiński. B Ł A Ż O W A , apt. A . B rzęś. B R Z O Z O W , apt, 
M. H alama. D Y N Ó W , apt. Frischmann. J A R O S Ł A W , apt. J . Robm. A pt. L u ­
dw ik G rzym ała-W 'isłocki. J A S Ł O , apt. Roman Palch. K A Ń C Z U G A , t apt. K. 
H eger. K O L B U S Z O W A , apt. EJ B uczek . K R O S N O , A .  Żurawski. L E Ż A J S K .

ker. L IS K Ó , apt. E. M oszczyński. M IE L E C , apt. A .  Paw likow ski. 
. Czajka. P R U C H N I K , apt. J . B ł a s z e k . .  P R Z E W O R S K , apt. F*

eger
apt. E. Denker
P IL Z N O , Z. C  ____  .
Ś w ita lsk i, R A D O M Y Ś L , apt. M asławski. SĘ D Z ISZ Ó W  ‘ apt Jan M izerski. 
S O K O Ł Ó W , apt. A . Dańczak. T A R N O B R Z E G , apt. I. Brudziński. T A R N Ó W  , 

pt. W , L . Ghodacki; apt. Ę. R a n k ; apt, M. A d ler  JE ngel-Ą potlieke). T Y C Z Y N ,  
pt. A . R nżejow ski. U L A N Ó W , apt. W roński. J . Ż O Ł Y N IA , ant, Wr. B odgór- 

ski. B U K O W S K O , apt. A . Serkow ski. R O P C Z Y C E , apt Żymirski'

P i w o  P i l z n e ń s k ie
E K iS P O B T C lW E

w  Ł > u t e l i Ł a c ł x  p o l e c a  (2b— 52).

RESTAURACYA
J .  K lein m a n n a  w  R zeszow ie,

przy ulicy pańskiej.

najlepszy środek przeciw wszelkim owadom
skutkuje znakom icie i tępi robactwo szybko i pew nie tak dalece, źc  nie 

pozostawia ani śladu.

Niszczy zupełn ie  p lu s kwy i pchły.
Oczyszcza g ru n to w n ie  k u ch n ie  z karakonów . 

Niszczy n a ty ch m ias t m ole.
U w aln ia  b ardzo  szybko od p lag i m uch.

C liron i nasze zw ierzę ta  dom owe i ro ślin y  od 
ro b ac tw a i w ynikających s tąd  zaniwmagnii.

Niszczy zupełn ie  wszy na g łow ie itd .
Zwraca się uwagę na okoliczność, że to. co sprzedają na w agę!

Iw  papierze, nie jA t  n igdy spccyalnością  Zacherla. “W J  f
I  T ylko w oryginalnych flaszkacli prawdziwe i tamo do nabycia w gló-j
|w n ym  składzie J. ZACHERL, Wien, I Coldschmiedgasse 2.

W Rzeszowie: J . Scbaittcr i Sp,
„ Stanisław P ion .
„ J .  B . Zacharski.
„ St. Jaśk iew icz
„ A . K arpiński, apt.
„ Ed. G. Neiujcbauer.
„ S . Blunienborg.

W Przeworsku: W ł. Świtalski.
W Sędziszowie: Jan M izerski.

W e wszystkich innych miastach i m iasteczkach są składy tam, gd zie l 
IZ acherlina ogłoszenia w yw ieszone. (577. o —10).|

Nauczycielka muzyki
poszukuje lekcyi

na fortepianie.
Bliższej w iadom ości udzieli 

d ru k a rn ia  E .  P .  A rvava  w R z e ­
szowie.

(574. 3 - 3 ) .

mmi m u z y k i
na fortepianie i skrzypcach

udzielać  będzie  lekcyi od 15-go 
września.

W iadom ość  w a&ministracyi 
T y g o d n ik a  rzesz .

(573. 3 - 3 ) .

P o  c o n a c ł i  f a t o r y c a s n y c ł i !  ' W

I  I  V W I 1
m ęskie i dam itkle

(575. 3 - 3 ) .  poleca
STANISŁAW PION w RZESZOWIE.

‘ S l i ł a d .  f a b r y c z n y  s n l s  n a

B E R I C H 4 B D A  T I C k f O
W Bernie, Krautmarkt, Nr. 18. A.

(562). r o z s y ł k a  z a  p o b r a n i e m  n a l c ż y t o ś c i .

Berneńskie resztki materyj wełn. 1
! sposobność wyjątkowa !

K o sz ik u  n a  raU u b ra n ie  z im o w o  
3*10 m e tra .

a s l i * .  5 .

Resztka na zimowy snrflut.
R e s z tk a  n a  s u rd u t  z im o w y , m u te ry a  c z a r ­

n a ,  b ru n a tn a  łu b  n ie b ie s k a  2*10 m e tra .

s s ł z * .  5 . 5 0 .

Berneńskiego sukna reszma
3*10 m e tru  l ia  c a ło  u b ran ie  m ęsk ie .

z ł r .  3 . 7 5 .

Resztka na surdut zimowy
w e w s z y s tk ic h  g ła d k ic h  i m o d n y c h  k o lo ­

r a c h ,  n a jle p s z e j  ja k o ś c i .  R e s z tk a  2*10 m tr . 
n a  sn d u t z im ow y

z ł r .  O .

Styryjski lońen
na u b ra n ia  s trz e le c k ie  i in en c z ik o w y  

2*10 m e tra .

z ł r .  5 .

Materye na naletoty
2*10 m e tra  n a  p a le to t.

z ł r .  v .

W a o r y  b e z p ł a t n i e  i  f r a n i Ł O .

UCZNIA poszukuje 
OiiUKARMIA 

E. F. Arvaya. 
w Rzeszowie.

Płynne złoto 
Płynne srebro

do trwałego złocenia i posre­
brzania ram, obrazów i zwier­
ciadeł, porcelan, skór, metali, 
drzewa i wszelkich innych 
przedmiotów. Użycie dla każ­
dego łatwo. Cena flaszki z pen- 
dzlem złr. 1., 6 flaszeczek 
złr. 5. za nadesłaniem gotówki 

lub pobraniem należytuści 
poleca

,eop. Feith jun. w Bernie (BliM ).
(o46. 1 5 — 15)

POMOCY
udziela przy wszystkich chorobach w 
szczególności przy takich, które wsku- 
tśk zepshicia krwi pochodzą, —  da!«j 
przy cpilcjłsyi (padaczce), nerwowych  
cierpieniach, chorobach usznych, “.o 
iądhow ych i płucow ych, astmie, osia  
bicniu, gośccu, podagrze i w uszystkich  
chorobach kubiecy.il. — T a s ie m c a  
z głow a, pod gwaraneyą, w 2 godzinach 
usuwa. Metoda ta, która jest szybką, 
pewną i niezawodna .ukuciu na dośw iad-1 
ezejiiack. Dokładną wiadomość za do­
łączeniem  marki listowej zwrotnej udziela  

„ lły g ie : i - O f l ic in “  B r c s la n  II .

(542. 8 — 26)

Władysław Olszewski
w  R zeszow ie, na Cyganówce, jN r. 405, 

poleca swój

WIELKI SKŁAD TRUMiEN
metalowych, w ielkich i małych, z drzewa 
dębowego i miękkiego politurowane i la­
kierowane; posiada: karawan, o b ic a  poko- 
owe urządzenia katafalkowe, wieńce, kapy 

podejm uje się zarazem wszelkich urzą- 
dz< ń pogrzebowych po najtańszych cenach. 
Przyjm uje w szelk ie roboty fabryczne, me­
blowe itp. jakoteż wszelkie reparacye w 
zakres stolarski w chodzące i wykonuje  
takowe starannie w jak najkrótszym czasie.

P olecając się względom  Szan. P u b li­
czności, pozostaję z wysokim szacunkiem.

Władysław Olszewski,
(24— 52).

Kluby sobie życzył oddać

PANIENKI
uczęszczające do szkół 

w Rzeszowie
na wikt, stancję i pod rodzi­
cielską opiekę, zechce się zgło­
sić do A. BORÓWKI ulica 

pańska.
(571 4 - 3 ) .

0 tcUen-($cfud)e
^ łe rf ta u fsa if je tg e n

& o m p a p o t u ( $ e f u d ) e
u u b  a l t f  a n o c r c it  S lu jc i g c it  f u r  
t id ;c  b fte r r . i u t g . f fo tu ic  a l t e  a u 31ait= 
b i[d ) c n  3 ó n t i i g r l i  it . J n d t j c i i f Ą r i f t e i t  
b e fb r b o r t  b i l l i g f t ,  f d jn d l f t e u ł t  u u b  iit 
S m e r t c i t t f p r c d ą u t b c r ja f f m ig  311 £ 3r ig i=  
t t a i p r a f c i t  b ic  S u tn o n c e it  ( S f p e b t f c m  0 .

RUDOLF MOSSE
W IE N . I. Seilerstiitte 2.

(543. 1 5 - ? )

APTEKA
W .  K A L I N O W S K I E G O  

W  RZESZOWIE
nirzjmuje na składzie: 

Wodę do czyszczenia plam
z chemicznej fabryki Briissau; wodo ta 
usuwa prędko i pewnie najuporczyws/.e 
plamy na sukniach; środek tani i pewny

A N O S i f l l N
przeciw tworzącem u się potowi miedzy 
palcami nóg zw łaszcza w porze letniej 

je st  niezbędny.
L ena pudełka 20, 30  i 50  ct:

Płyn na odciski
jedynie racyonalny i pewny środek; u su ­

wa najuporczywsze nagnioty bez bulu.

Woda salicylowa
do ust, zapobiega psuciu się zębów , u su ­
w a z ust n iem iłą woń i niesm ak, zaiazera  
wzm acnia 1 odśw ieża całe podniebienie.

Mydło ichiyolowe
przeciw  czerw oności twarzy i chorobom  

skórnym

Mydło przeciw piegom.
M ydło benzoesowe do udeiikatnienia cery  

i inne m ydła toaletow e. 
Zam ówieuia pocztą uskutecznia się od­

wrotnie. Opakowanie jak  najtaniej.
M. P R O Ń  

(572. 5 — 4) zarządca apteki

Redaktor odpowiedzialny Edward Arvay. Wydawca Karol Novak. Z drukarni E. E. Arvaya pod zarządem Jau r Rrosia.


